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Oceny i om ów ienia

m ieckiej Republice. D em okratycznej, uzyskała autonom ię kulturalną, prawo sw o­
bodnego ku ltyw ow ania życia narodowego, którego szybki rozwój doprow adził do 
im ponujących w prost sw ym  bogactw em  i w szechstronnością osiągnięć .Toteż w ytw o­
rzyła się sytuacja dość dziwna: Serbołużyczanie zdobyli prawa, o które w a l c z y l i  
przez w ie le  w ieków , ich autonom ia kulturalna stała się w ielk im  sukcesem  nie 
tylko społeczeństw a łużyckiego, ale i niem ieckiego popierającego spontanicznie  
in icjatyw y kulturalne Łużyczan, a m y, ich n ajb liżsi sąsiedzi, zw iązani n ie  tylko  
w ięzam i pobratym stw a, ale i w ielow iekow ą w spólną w alką z zaborcam i n iem iec­
kim i, n iew iele  o nich dzisiaj w iem y.

K ochański stara się  nadrobić te braki. I udało mu się to w  zupełności, jego 
książka jest jakby m ałą, popularną encyklopedią spraw  łużyckich. Autor pracę  
sw ą podzielił na pięć rozdziałów. W rozdziale I (Kraj i ludzie)  om aw ia dokładnie 
liczbę ludności serbołużyckiej, obszar przez nią zam ieszkały, układ sił społecznych  
wśród Serbołużyczan i kulturę ludow ą Łużyc. W rozdziale II (Z arys historii) znaj­
dujem y krótki przegląd dziejów  łużyckich aż po r. 1945, a następny (G ermanizacja  
i odrodzenie narodowe)  dotyćzy odw iecznej w a lk i ludności serbołużyckiej z ger­
m anizacją. Autor w  rozdziale tym  podał w ie le  inform acji o intensyw nym  rozwoju  
życia narodow ego Serbołużyczan w  X IX  w. i na początku X X  w ,, w yw ołanym  
rosnącym i nastrojam i n iepodległościow ym i w śród narodów słow iańskich w  tym  
okresie, a także w p ływ em  tendencji rew olucyjnych. Dużo uw agi pośw ięcił w ięc  
K ochański ożyw ieniu się idei w olnościow ych w śród ludności łużyckiej po zakoń­
czeniu I w ojny św iatow ej oraz jej w a łk i z faszyzm em  po dojściu H itlera do w ła ­
dzy. W rozdziale IV (L itera tura-nauka-sztuka)  autor om aw ia różne dziedziny życia  
kulturalnego Serbołużyczan na tle  dziejów , a w  następnym  (Serbołużyczan ie  i inne 
narody)  zajął się zw iązkam i ludności łużyckiej z bratnim i narodam i słow iańskim i 
i słow ianofilam i innych krajów . K ochański om ów ił tu także w p ływ  prac polskich  
„sorabofilów ”: Potockiego, K ucharskiego, Zm orskiego, B ogusław skiego, Parczew ­
skiego na rozwój tendencji narodow ych wśród Serbołużyczan i ukształtow anie  
się w spółczesnej kultury łużyckiej. O statni w reszcie rozdział pośw ięcony jest 
dzisiejszem u życiu Serbołużyczan, om ów ieniu  ich autonom ii kulturalnej i zw iąza­
nego z nią rozwoju kulturalno-narodow ego ludności łużyckiej. Z estaw ienie litera ­
tury dotyczącej spraw  łużyckich, om ów ienie w  porządku alfabetycznym  postaci 
w ym ienionych w  rozpraw ie oraz kalendarzyk dat w ażnych w  historii Łużyc uzu­
pełniają treść przedstaw ionej tu książki.

Praca K ochańskiego jest w ięc  św ietnym  studium  o charakterze popularno­
naukow ym , które na podstaw ie bogatych m ateriałów  podaje w  sposób łatw y i przy­
stępny m aksim um  w iedzy o naszych pobratym cach zam ieszkałych w  N iem ieckiej 
R epublice D em okratycznej.

LESZEK PROROK: W yspiarze .  O ssolineum , W rocław 1961, s. 164.
K siążka Leszka Proroka o ludności rodzimej Ziem  Zachodnich jeśt utworem  

pod w ielom a w zględam i ciekaw ym  i zasługującym  na uwagę. P ow ieściow e na­
w iązanie do spraw  autochtonów, w  wyborze tem atu, dalekie jest od pionierstw a, jako  
że tem at ten  stosunkow o obficie upraw iany był przez reportaż. O czyw iście nie
o pionierstw o tem atu w  tym  w ypadku chodzi. W ażniejszy w ydaje się być sposób 
potraktow ania przez autora trudnego — przynajm niej w  przeszłości —  problem u  
ludności rodzim ej. Znajom ość tych spraw  jest nam  dzisiaj o w ie le  bliższa niż była  
przed laty  i w  konsekw encji zm ianie u legła  rów nież sytuacja społeczna auto­
chtonów  na Ziem iach Zachodnich. Socjologiczne badania nad spraw am i adap­
tacji i w spółżycia grup ludnościow ych odkryw ają i przysw ajają w ciąż now e rejony  
tych zagadnień.

Nieznajom ość sytuacji społecznej autochtonów  przestała być przyczyną w ielu

T adeusz  W rób łew sk i
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nieporozum ień i zadrażnień. W książce Proroka następujący epizod ukazuje tę  
trudną sytuację ludności rodzim ej.

Po w ojn ie w  dom u D ubiszów , autochtonów , zatrzym uje się na odpoczynek  
Polski oficer.. B iało-czerw ona chorągiew ka przez domem upew nia go, że znaj­
duje się w  m ieszkaniu Polaków . K iedy jednak w  rozm ow ie okazało się, że są to 
Polacy ,/tu tejsi”, zam ieszkujący te ziem ie od lat „Gość zdziw ił się jakoś n ieprzy­
jem nie i zesztyw nia ł”. Odm ówił częstow anego papierosa.

, , . . .  Coś zm ieniło się w  pow ietrzu , jakby odw rócił się  w iatr, choć okna były  
zam knięte. M e dopił m leka i w stał; szybko zapinał pas tłum acząc, że coś sobie 
przypom niał. Dlaczego? D laczego tak? bąkał ojciec, gdy trzasnęły  drzw i i bez­
radnie nie rozum iejącym  spojrzeniem  szukał w sparcia u syna. P aw eł n ie po­
m ógł w tedy starem u, poczuł się także stary i zm ęczony” (s. 150— 151).

Zm ęczenie po przebytej drodze życia, która dla P olaków  zam ieszkujących  
na terenach niem ieckich nie była łatwa. Tym bardziej, jeżeli deklarow ali oni 
czynnie sw oją polskość, a był to n ieodzow ny w arunek utrzym ania odrębności 
narodowej. Spraw y zw ykłe: utrzym anie polsk iej szkoły i chóru, praw o urządzania  
zebrań i zjazdów, to ogrom ny, pełen  pośw ięcenia i ofiar etap w alk i na w ysp ie  
polskości. W w arunkach hitlerow skiego terroru k onflik ty  te osiągnęły sw ój punkt 
szczytowy.

„W yspiarze” Leszka Proroka stanow ią w  pew nym  sensie literacką rekom ­
pensatę tem atu autochtonów. Tem atu —  podkreślm y to jeszcze raz — a n ie pro­
blem u. Zastrzeżenie to  nie może być potraktow ane jako zarzut pod adresem  au­
tora; niezbędne jest natom iast przy w łaściw ym  w idzeniu  i odczytaniu tej na 
pew no ciekaw ej książki.

D ziw ny na pozór tytu ł książki, to w  rzeczyw istości bardzo trafny i lapidarny 
skrót sytuacji narodow ościow ej — i nie tylko —  grupy Polaków  zam ieszkujących  
niem ieck ie tereny w schodnie. Oblani m orzem  niem ieckiej obcości, w  warunkach  
program owo głoszonej przez hitleryzm  koncepcji unicestw ienia P olaków  prze­
ży li gehennę cierpienia, upokorzenia i  podeptania.

„Siedzieliśm y na w ysp ie ty le lat, na w yspie, P aw eł — m ów i jeden ze star­
szych autochtonów  — tak jest, zew sząd oblani falam i. Bo i cóż my tutaj do 
Śląska czy do Mazur. W ysepka. K ilka tysięcy  dusz. I naraz w yspa w róciła  
do ląd u” (s. 115).

Bo przedm iotem  obserw acji Proroka jest nieduże skupisko Polaków  zam iesz­
kujących od lat okolice P iły. Tam też um iejscow iona jest akcja książki. Akcja ta 
w  czasie rozgryw ana jest niejako na dwóch płaszczyznach. W ycinkow e w ydarze­
nia jednej nocy w  recepcji m iejsk iego hoteliku w  K łosach w ypełn iają  jeden jej 
pokład i stanow ią jakby punkt w yjścia  i naw iązania do drugiego planu wydar- 
rzeń, na który składają się w spom nienia Paw ła D ubisza, portiera hotelu, w  prze­
szłości nauczyciela i działacza polonijnego.

Dwa czasy i tem aty akcji, ten  rozgryw ający się w spółcześnie i  ten  w y p e ł­
niany w spom nieniam i P aw ła D ubisza, nakładają się  na siebie m iejscam i zbyt 
śc iś le  —  przynajm niej dla czytelnika, który n ie zaw sze zdoła uchw ycić ich gra­
nicę. To łagodne przenikanie w  św iat w spom nień starego nauczyciela jest zam ie­
rzonym  chw ytem  autora i sugeruje n iew ątp liw ie zacieranie się w  św iadom ości 
i odczuciu D ubisza granicy m iędzy w ydarzeniam i w spom nień  a rzeczyw istością. 
Bo w  rzeczyw istości ta, bliskość w ydarzeń jest tylko funkcjonalna —  służy  jako  
m om ent naw iązania. D la D ubisza w ydarzenia tej jednej nocy hotelow ej nie m ają  
w  istocie w iększego znaczenia. Krąg w ydarzeń jego życia, dośw iadczeń i dram atu  
pozostał po tam tej stronie w spom nień, za nim. D ubisz nie stanie się bohaterem  
żam ierzonego reportażu redaktora Jankow skiego z pow ieści —  podkreśla autor —  
chociaż jego (autora) podejście do tem atu jest bardzo b lisk ie reportażu.
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Starow iejska—Mcirstinowa w  recenzji z „W yspiarzy” czyni w  zw iązku z tym  
naw et następujący zarzut autorowi:

„ . . .  zapytujem y się z pew nym  żalem , dlaczego bogaty i ciekaw y m ateriał 
zebrany przez autora, tak dobrze przez niego znany i rozum iany, co w ięcej, 
tak ciepło odczuty — nie posłużył m u jako m ateriał do reportażu?” 1

Jako pow ieść ,,W yspiarze" m ają dosyć trudną, ale zarazem udaną konstrukcję. 
To w zajem ne przenikanie się czasów , a w zw iązku z tym  i w ydarzeń oraz in teresu ­
jąco dozowane w tajem niczanie czytelnika w  całość przeżyć Paw ia D ubisza, prze­
żyć osadzonych subteln ie w  realiach rów noległych w ydarzeń — ożyw ia je i upraw ­
dopodobnia.

W spom nienia Dubisza obejm ują niektóre tylko w ycinkow e w ydarzenia z prze­
szłości. Jedynie w ątek  niedopełnionej m iłości do N iem ki Elzy ukazuje w  znacznie 
szerszych i pełn iejszych  w ym iarach osobisty dramat D ubisza. A le do końca życia  
sprawa ta pozostanie jego tajem nicą. R ów nież z przyczyn, których łatw o się dom y­
śleć: w  interpretacji faszystow skiej doktryny rasizm u zw iązek Polaka z N iem ką  
był karygodnym  i niedopuszczalnym  m ezaliansem  rasowym . Do tego jeszcze U u- 
bisz jest człow iekiem  nieśm iałym , obaw iającym  się rozgłosu sw ego „przypadku". 
A kiedy w reszcie podsum ow uje sw oje życie i zdobyw a się na odw agę ujaw nienia  
sw ego ojcostw a w obec Elzy, jest już —  za spraw ą autora — za późno. D ubisz 
um iera.

Ten ostatni szczegół pozostaje oczyw iście bez w iększego znaczenia dla książki. 
W m oim odczuciu nie pogłębia on n ieszczęśliw ego „przypadku” Paw ła D ubisza. 
•leżeli, to popularyzuje rozpow szechnioną m yśl, że wraz ze śm iercią człow ieka  
um iera jakaś cząstka osobistego dramatu, do której inni nie mają dostępu.

W ątek osobisty D ubisza, zręcznie w kom ponow any w  w ątłe tlo w ydarzeń spo­
łecznych i przemian politycznych skupia na sobie ciężar oskarżenia, szczególnie  
w  Łtosunku do okresu h itlerow skich rządów. U kazanie tych ponurych dla P olaków  
czasów  poprzez osobistą krzyw dę polsk iego nauczyciela zbliża bardzo mocno nasz 
stosunek i angażuje w  przedstaw iane spraw y.

Pozostałe w ypadki, stw arzające tło dla tych w ydarzeń, nakreślone są znacznie  
cieńszym i kreskam i. Takie ujęcie jest konsekw encją przyjętej konstrukcji po­
w ieści. Stopień w yrazistości obrazu w spom nień odtw arzany jest w edług  rangi 
w ażności tych w ydarzeń. W pam ięci D ubisza ożyw ają w yraźniej w ydarzenia te 
najbardziej osobiste. Pozostałe zacierają i zm ieniają lata, kształtuje inne ich 
w idzenie, w yznaczane dokonującym i się aktualnie przem ianam i: zbiorow ym i i jed­
nostkow ym i, ob iektyw nym i i subiektyw nym i.

Okres hitlerow skich rządów  w  pow ieściow ej transpozycji książki ma znacznie 
łagodniejsze rysy. „Dołeczki A nnchen rysow ały  się coraz rzadziej, w  oczach ła ­
godnej Trudy inn i posiali w rogość” (s. 18). Oto skutek faszystow skiej propagandy, 
ukazany jakby z rozłożeniem  na jednostkow e przykłady zakażającej deform acji 
człow ieka. I sym patyczne córki n iem ieck iego kupca K aufm anna, sprzyjającego  
po ludzku Polakom , ogarnięte zostają atm osferą nazistow skiej nagonki. I nie 
tylko one. Bo przecież nie w szyscy N iem cy byli urodzonym i w rogam i Polaków . 
P ow ieść ukazuje i tych ostatnich. D opiero w  m iarę um acniania się w ładzy h itle ­
row skiej atm osfera w rogości była coraz natarczyw iej w ytw arzana i narzucana.

Później nastały lata w ojny, obozów i śm ierci. Autor kilkom a tylko szczegó­
łam i (pom inąw szy dłuższy trochę epizod M arcina W alczaka) stw orzył tło dla tych 
w ypadków . Cyfra pięćdziesięciu  ofiar w spom niana po latach przez starszych „w ys­
piarzy” bardzo skrótow o podsum ow uje zbiorow ą tragedię tej m ałej grupy Polaków . 
Czas zatarł ostrość w idzenia  tych  spraw , choć pozostała pam ięć o nich.

1 ,,T y g o d n i k  P o w s z e c h n y ”  n r  23 z  10 V I  1962 r .
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Walka o szkoły polskie, organizow anie kolon ii dla dzieci polskich, w ysiłk i 
w kierunku utrzym ania polskiego chóru „Lutnia” oraz praca w  organizacjach  
Polonijnych — to treść życia i pracy „w yspiarzy”.

W odczuciu Paw ła Dubisza życie zam knęło się spraw am i tam tych dni. Sum a  
dokonujących się w spółcześnie przeobrażeń stanow i dla niego jedynie w artość  
dodatnią w  rachunku, który dodany do życia osiadłej w  K łosow ie córki Elzy po­
zw ala w ierzyć, że czeka ją ła tw iejsze życie, w oln e od tych konfliktów , które- tak  
znam iennie dośw iadczyły P aw ła D ubisza i jego pokolenie. Dla niego jest to jedyny  
pomost rzucony do brzegu w spółczesności, której w ydarzenia ukazane są na za­
sadzie m niej lub bardziej podbarw ionych plam* * 

Toteż pod w zględem  konstrukcyjnym  pow ieść Proroka jest dosyć trudna do 
zaklasyfikow ania. N ie jest to  pow ieść typow o retrospekcyjna. U kazyw anie doko­
nanych w ydarzeń nie jest ujęte w  ciągłość narracyjną, nie odtw arza jak iegoś  
jednego, całościow ego epizodu, lecz obejm uje pew ne w yselekcjonow ane rejony  
tem atyczne i problem owe w spom nień. M. M isiorny w  recenzji z „W yspiarzy” tak  
ujm uje tę sprawę:

. ,,Nie m a w  nich (w  'Wyspiarzach' — przyp. mój) retrospekcji w  ścisłym  tego  
słow a znaczeniu. Strum ień w spółczesnej czasow o narracji zbudow any jest na 
system ie k lisz, w pisanych precyzyjnie i technicznie spraw nie w  sam ą pow ieść. 
K lisze te tym  różnią się od klasycznej retrospekcji, że nie obejm ują jakichś w y ­
cinków  czasow ych z przeszłości, lecz pew ne jej obszary’ tem atycznie czy 
obsesyjne, bardzo różnie rozm ieszczone w  czasie, często rozciągnięte w  latach  
i przestrzen i” 2.

Na zakończenie om ów ienia now ej książki Proroka należy dodać, że rekom en­
duje ją czołow a nagroda konkursu na pow ieść o Ziem iach Zachodnich. R ela tyw -  
ność tej rekom endacji jest zrozum iała, jeżeli zajm ujem y się tylko książką w y ­
różnioną jedną z pierw szych nagród. Skonfrontow anie nagrodzonego plonu w spom ­
nianego konkursu dałoby zapew ne w iele  interesującego m ateriału do bardziej 
szczegółow ych rozważań na tem at ujm owania problem u Ziem Zachodnich przez 
w spółczesną literaturę polską.

K a z im ie r z  Szym ił

! „ N o w a  K u l t u r a ”  n r  14 z  8 IV  1962 r .
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